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W y ią te k  z dawnego ręKopismu.
( Z  Tygodnika P olskiego'. W anda.)

Dostał  się w  ręce nasze ułomek rękopis- 
jim pewnego szlachcica P o l s k i e g o , który żył  
za czasów Jana K a z i m i e r z a  i dwóch następ­
nych Królów; .  Łrył on To warzyszem ’ w cho­
rągwi Czarnieckiego , z którym ha wszystkich 
znaydował  się wyprawach miał zwyczay opi­
sywać każdy przypadek, iąki mu się przytraiił. 
W  rękopiśinie iego można znaleźć wiele szcze— 
gó łó w tyczących się historyi P ólsk iey ,  gdy 
iednak te maią być ndziałem innego pisma- 
peryiodyczaego  i z nich iuż w niein czytała 
Publiczność Elekcyią KróJa Michała, nie mog­
liśmy w i ę c  przytoczyć , iak tylko kilka wyiąl-- 
Łów tyczących się -osoby samego autora tę 
przynaymniey roaiącyeh zaletę , że  z nich i : 
styp i sposób obeyścia gię w- tamtych, czasach 
poznać możemy..

Stanęliśmy pod Kozie-rady ,*) na trzy nie­
dziele przed świątkami , woysko piękne i do­
bre , tylko że iak Lntrzy mówią:  ( pu ssillu s  
g r > j)  ho nas tylko 6,000 było w dywizy i  Pana 
Czarnieckiego.  T o  cudowna, że kiedy mi- zbu­
dowano chłodnik przed namiotem z brzozo-, 
wego  chrostu , zaraz w  tenże dzień począł  
■Sobie robić gniazdo trznadel u samych drzwi  
mego namiotu w p łoc ie-owego  chłodnika. Ia- 
wnie na gniazdo nosił między gęstwą ludzi 
i zbudowawszy  ie nasiadł na swych inykach i 
Wylą-fł ie. W  owym chłodniku był  stół z tarcic 
n a  soszkach zrobiony , ,  u tego stołu iacjano,. 
piiano , w  karty g ryw ano ,  strzelano czasem , 
Wołano , a ptak siedział nie bał się naymahey-- 
szey rzeczy.  Gdy uui się ieść chciało to-przed 
rumakiem zbierał  ow ies ,  wysiedział  tedy. owe;  
swoie • potomstwo , wy ch o wa ł ,  i sprowadzi ł , ,  
■wszyscy mówi li ,  że  to znak iakiegoś znamie­
nitego szczęścia. A leć było szcz ęśc ie , ,  lecz-, 
ptakowi co się spokoynie w y l ą g ł , ,  łecz- n i e ­
tanie, bo innie takie ogarnęły kłopoty , z któ­
rych ledwiem.  wybrnął i po- staremu z wiel ­

*) ityto to w \royuie ze Szwedami.'.

kim fortuny moiey uszczerbkiem : bo iak pod 
Kozie-rady zaczęły mi się kłopoty i szkody tak 
ad decursum Anni nieopuszczały mnie. T o ­
warzystwo tedy fiegimentarskie, Panowie N u- 
c z y ń s c y  pili u brata swego c iotecznego,  u 
Pana Marcina J a s i ń s k i e g o  Towarzysza na­
szego. Mnie też tam był zaprosił  na tę ucdtę 
Pan J a s i ń s k i ,  bodayby iey nie było. Do-  
piwszy  tedy N u c z y ń s k i  począł  mi wielkie 
dawać okazyie. la łubom tak był piiany iak i 
oni ,  rzekę do J a s i ń s k i e g o :  Panie Ma r -  
c y i a n i e  nie miałeś mnie tu Waszeć  po co 
pros ić , ,  kiedy przyczyny dnia i miodem oble­
wają, i wyszedłem z szałasu chcąc uyść l icha,  
to tylko wy mów iwszy:  kto ma do mnie, pre- 
tensią iaką wolno mi powiedzieć iutro a nie 
po piiann; Liż tedy w pół  drogi dogonił  mię 
N u c z y ń s k i :  biy się ze  inną! Odpowiedzia­
łem::  Panie Bracie* nie bardzobyścb Waszeć  
le n i w e g o 1 uznał ,  ale dwa są impendymenta, 
ieden, że ta obóz,  drugi, że tu szabli nie mam, 
bom poszedł  do towarzysza swego na posie­
dzenie a nie na żadną woynę-, ale tak, ieżeli  
by to nie mogło być inaczey , iutro ran o,  a 1 
za obozem,  nie w  obozie

Idę tedy do swego szałasu,  onego zaś 
iego wyrostek hamuie , dawszy ón wyrostkowi 
pięścią w g ęb ę , ,  wydarł  mu s ię ,  przyszedł  za 
inną , musiałem wynieść szablę. Co na mnie 
przytnie to mówi zg i n iesz ,  a ia żaś mówię:  
P .  Bóg  tym rządzi. Za drugim, czy  za t rze­
cim ścięciem dosiągłem lim palców i mówię:  
widzisz  żeś znalazł- czegoś szukał ,  rozuujia- 
łem , że się tym będzie kontentował, on czy  
tego nie czuł  iako piiany,  czyl i  też chciał 'się* 
zemścić,  skoczy znowu do mnie ,. machnie raz 
i drug i , ,  a iuż' inu krew na gębę pluska ,  iąk 
go tnę przez puls,,  wywróci ł  się. A w tym 
dńno znać do piianych , którzy lDznmiel i , że 
tylko tak wyszedł.  Leci  młm^rzy brat, zacznie 
często i gęsto przycinać , Pan B ó g '  zaś pa­
trzał  ha niewinność,  zetrzemy się'  z  sobą , L 
ręka i szabla, ,  upadła, ,  towarzysze też pow y­
padali iuz po charapie , przyydz ie  potem J a­
s i ń s k i  gospodarz tey , ochoty , Tzecze do 
mnie:  a.zdrayco pokąsałeś mi brac i ,  póydź-
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ieno zeifitij. R z e k ę :  czego szukali , znaleźli.  
Poc zą ł  wołać s z a b lę , bo ia nie miał przy  so­
bie , a za rękę inię p r o w a d z i ł , towarzyszę 
perswaduią. — Tyś  gospodarz powinienbyś był  
te rzeczy  medyiować , nie czyń tego , żadnym 
Sposobem nie da sobie perswadować , —  p r o ­
wadzi  mię , a tym czasem szablę mu chłopiec 
przyniósł .  Po  prostu bałem się g o , bo w 
oczach całey chorągwi przed kilką niedziel  
Pawła K o s s o w s k i e g o  posi&kł , naszego to­
warzysza.  Wyszarpnę  tedy mu rękę , stanę 
osobno i m ów ię :  com ci winien? zaniechay
mnie. Drudzy  go trzymnią , iak pchnie D r o z ­
dowskiego , puścili go : idzże wołał  na mnie , 
aż cię zabiię. Była tedy rzeczka wąska, przez 
którą trzeba było przechodzić i kładki przez 
nią wąskie położone.  —  Ieno tam przeydzie- 
wa sobie , aż pod on l a s , kto kogo położy  
żeby iuż się nie wracał dó obozu ; popchnie 
m u i ę , idż ty wprzód , tylko wstąpię na owę 
ławkę tnie mnie z tyłu w ł e b , tylko że axa- 
mit Wenecki  przedni był. Pan Bóg  zachował  
i e  me p r z e c ią ł , tylfto trochę w iednem iniey- 
scn axnmit puśc ił ,  a daley pręga tylko iak b i­
czem ciął ,  zamruczył  mię iednak, żem spadł 
z  owey ławki w wodę,  umknę się tedy z owe­
go mieysca , bo iąc .s ie ,  żeby nie poprawi ł ,  i 
ne taintę stronę dobywam się mówiąc:  „ B o ż e  
widz isz  moią niewinność.  Ieno com wyszedł  
z  wody  a on też iuż ławkę przeszedł ,  ia mó­
wię  : a mUczkiem to .kąsasz pogański synie.
Idźże,  do mnie rzekł,  wnet cię tu lepiey będę 
kąsał,  a tu z  obozu powychodzi l i ,  patrzą,  
bo wszystkie chorągwie blisko owey rzeczki  
stały. Przytnie na mnie potężnie , aż mi sza­
bla w garści zadrżała,  wytrzymałem zakład. 
Scięniśmy się z dziesięć razy,  nic ani temn 
ani temu. Mówię  dosyć tego Panie Marcya- 
nie , on rzecze  : o tak iest , nie uczyniłeś mi
nic a mówisz dosyć. Tak B ó g  dał, że po
owem wymówieniu samyin końcem szabli do­
siągłem go przez  iagodę i odskoczyłem od 
n i e g o ,  tymże bardziey na mnie dopiero na­
trze, iak też nrwę go w łeb, iakby' nie był  na 
nogach. Dopiero płazem zacznę go walić na 
zieini wz iąwszy w obie ręce szablę. A tu do­
piero kompnniia leci i z pod naszych i z pud
inszych c h o r ą g w i , mówiąc stóy me za b n a y ! 
dałem mu z pięćdziesiąt  razy płazą niżeli  
przybieg l i ,  za owę zdradę co mnie z tyłu rą­
bnął w  g łowę.  Była to w ten dzień Kryzis 
tak zła r  że  z piętnaście poiedynków odprawo- 
walo  się pod rożnemi Chorągwiami. Mnie zas’ 
Tan B ó g  w ten dzień w oczywistey swoiey 
miał protekcyi, kiedy mię zachował od szwan­
ku, z  trzema mężami poiedynkuiąc, a nie sta­

ło się to z męztwa,  ale tylko, ż tego że B ó g  
niewinność moię respektował.

W i e l e  takich pamiętam przykładów,  że 
zawsze ten przegraie,  kto przyczynę daie. Kto 
będzie suhcessorem tey książki moiey, przes­
trzegam i napominam, żeby się tym moim i 
wielu inrteini temu podobnemi przykładami bu­
dował  , żeby  nigdy choćby naylichszego lekce 
nie poważał,  choćby był  mężem naydoświadczeń- 
s z y m , nfaiątłsiłom i nięztwu sweinu, nigdy o- 
hazyi nie dawał i pysznem sercem nie chodził  
na poiedynek , bo niech wie , że  -ię lada kto 
nabiie. A gdy zaś z pokorą swoiey opanować 
się będzie “ rzyway i honoru, wzywaiąc na po­
moc Boga , zawsze wygra.  Na wielu inszych 
i sain na sobie doświadczyłem t e g o , i le razy 
dałem ohazią zawsze mię wybito, ile razy innie 
k t o , zawsze zwyciężyłem.  Dałem potein ie- 
dnanym sposobem za ból  i za rany i c h Zl o .  poi. 
1200,  do tego musiałem z. osobna zaotąpić cy­
rulika. Jasińskiemu nic za g ę b ę ,  ieszcze go 
surowicy sądzono , że ty gospoderzein bywszy 
i gościom dopuściłeś się b i ć , nierozwadzaiąc 
ich i sain ieszcze na poiedynek wyzwałeś , za 
to day do Brześcia Bernardynom Złotych 600. 
i  w pancerzu stóy przez  trzy m sz e ,  s w i ęt ę , 
szablę trzyinaiąc.

Jednego czasu przyiechali  do mnie krewni 
moiey żony *) z matki Pan Stanisław S z e m b e k 
Burgrabia Krakowski i Pdii Z e l e c k i  Fran­
c iszek,  przyprowadzil i  z  sobą iakiegoś też 
swego krewnego , wielkiego piiaka , byłem im 
r a d , ale mi wiele gniewno było na owego 
R o r d o w s k i e g o ,  bo ustawicznie przyina- 
wiał  Mazurów iak się ślepo ro d zą ,  i&ko ciem. 
nę gwiazdę maią et v a r ia , oni się tym srodze 
delektowali  i przyświadczyl i  mu też chcąc mnie 
skoiitundować, i na to go umyślnie zaciągnęli,  
P r z y n i e i :ono na stół g łówkę  c ielęcą,  powie­
dział, że to mazowiecki  papież, obaczył  ciasto 
kładzione pod cielęcinę żółtó, powiedział ,  że to 
Mazowieckie komunikanty; zgoła wielkie dar 
wał  okazyie. Ja widząc że, to na innie te przy-  
inowki , mówię ran: Panie Brac ie ,  nie t rze­
b m y  ku nocy Mazurów wspominać , żeby się 
nie przyśnili  , a do tego nie masz ich tu , ele 
iam i-est Mazowiecki  sąsiad, mirszę Waści  za nich 
odpowiadać,  ón po staremu persistit. P o  wie­
czerzy  poszedł  w taniec S z e m b e k .  Z e l e c -  
k .  mówi potrzeba mu służyć,  odpowiedziałem 
d obrze ,  tańcuiemy tedy,  a skóro iuż poczęl i  
tańcować ,  ón stoiąc na trakcie śp iewał:

*) Już w tenczas autor .wyszedł byt r, woyska, os adt 
w Urakowskiem i tam się ożenił.
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*Mazurowie nasi 
P o  iaglaney haszy,
Słone wąsy maią ,
W  piwie ie inncznią.«

Mnie też iuż gniewno się nc zy ni ło , w e z ­
mę owego Z e 1 e c h i e g  o tak, iah dzieci  no­
szą , ho chłopeh byt mały , rozumieli,  że ia to 
czynię z Kochania i idę z nim , a pomiiaiąc 
K o r d o w s h i e g o  śpiewaiącego tę p iosnhę, 
uderzę go w piersi Zelechim, ■padł vv znah sro­
g i  chłop , iaho dąb,  dosiągł fiakoś ławy głową 
a uderzył  się w  tvł ; zemdlał Z e l e c h i  t e ż ,  
bom z nim o drugiego ze wszysthiey siły n- 
derzył.  Potym do sz a b e l , było ich kilha cze­
ladzi  w izbie , bo iuż drudzy po kątach piia- 
ni spali ,  wyparowałem ich z i z b y ,  wróciłem 
się do S z e m b e R a ,  p r zy ł oż ę ,  mu sztych do 
tłustego brzucha. Za wo ła :  stóy,  com ci w i ­
nien ? a owi dway na zieini leżą. Dopiero 
mówię boday was zabito , pocoście przyiecha- 
l i ,' żebyście innie konfundowali , że to ia w i ­
dzę , że mi przez tego piiaha cały dzień kur­
zy c ie  pod nos,  a ia cierpiałem, dtużey inż 
też znieść tego nie mogę.  Szkoczy ły  kobiety: 
s tóy,  stóy,  daliśmy sobie pokóy. Dopiero pa­
na Z e l i c k i e g o  podnosić z ziemi, pana R o r- 
d o w s k i e g . o  t r z e ź w i ć ,  wódki w nos lać ,  i 
po Cyrulika biegać ,  bo sobie łeb rozciął  o ła­
wę.  Poszedł  tedy S z e r a  b e k  z Z e ł e c k i m  
spać ,  iam . sobie pił na fantazyą i czeladzi  da­
wać kazałem. Poprzepraszalić my się naza- 
iutrz,  ale potem, ile razy ze mną siedzieli zaw­
sze póważnie i w wielkiey modestyey,  wsty­
dzi l i  się potym tego , bo się to rozgłosiło 
między sąsiadami , a nie wiedziel i  , co z tym 
cz y n i ć ,  a mnie i(iż lepiey szanowali.

U ysy charakterystyczne Paryżanow. 
Uroczystości miesiaca Maia.

( D o k o ń c z e n i e . )

Dnia Ą. Maia odbył  się festyn pospólstwa 
właściwy ; to iest rozdawano na C/tamps E ly - 
sees  żywność i napoie. Ta uczta była owym 
znpełnie podobną , które co rok w dzień S. 
Ludwika { 25 . S ierpn ia) bywaią dawane. A 
ieżel i  można iaką. różnicę oznaczyć ,  to za­
pewne  nie i nną , iak t y l k o , że była większa 
obfitość żywności,  znacznieysza liczba drobiu,  
częstsze,  od czterofuntowych bochenków chle- 
ba , na łbaoh gnzy  , w,no i krew wiekszeini 
strumieniami płynąca , a więc i powszechna 
radość wyższa , doskonalsza. Spalony znowu

Faierwerk na P on t L otn e X V I . , który się le ­
piey udał , zckończył  dnia tego uroczystość.

Piątego Maia dawano ucztę Węglonoszom 
(Dozorcom targów) Forts de Ir haL e  ( i  pr ze­
kupkom w rożnych miasta dzielnicach , a po- 
t"ia bal. Rażda szczególna osoba oddziel ­
nie i imiennie , została zaproszona dru­
kowaną kartą następującego brzmienia : » M on. 
sieur  ( M adam e  ) , vóus ćtes p rie  ( p riee  ) de 
vouloir bien assister au diner et au b a l, qui 
seront donnes a V occasion du baptSme d. 
S . A .  R . le  D u c  de B o rd ea u x  ette. « Nadto 
w  drukowanym Programina czytałem : » M es- 
sieurs les C h a rbon iers, M essieurs les Forts  
de la halle i  M osdam es de la halle. « Nikt  
się zaiste nie cznie szczęśl iwszym iak Pary-  
żanin kliss n iższych,  w  grzecznym z sobą 
obeyśćiu s i ę , gdy  nadto ieszcze uie i upiie 
( wszakże ta własność zdaie się bydź mu 
wspólną wszystkiemi ziemi mieszkańcami);  
owszem Paryżanin nasyca się jamą grzecznoś­
cią ( a tego ((przymiotu nie dzieli  pono z ni­
kim w świecie).  Otwarcie to wyznaię,  i ż  pa­
łałem wielną żądzę widzenia podobney uczty. 
Przekupkom, nie wiem dla czego,  dano pierw­
szeństwo. Trzygodzinnem czei.aniem , i kilku 
butelkami wina , które mi się w  ndziele dos­
tały , a które będącemu na straży żandarmowi 
ofiarowałem , opłaciłem wolne weyśćie z nay- 
pierwszemi widzami do sali iadalncy. M ó g ł ­
bym dać tey nczty dokładne opisanie,  gdyby  
mi to bez satyry zrobić było podobna. O w y  
prawodawcy i prawodawczynie wielkiego u 
nas tonu ! gdybyście mogli  bydź obecneini te­
mu baukietowi ParyzRich rybiarek 1 ceżbyś- 
ćie rzekli  na tę uprzeymość , na te wol­
ne niewymuszone poruszenia , na tę pewną 
postawę,  a nayszczególniey ,na tę przyzwoi tą 
i uymuiącą konwersacyię,  w  htórey naprzeciw 
przystoynośći  ani na włos nie wy kroczono,  
iahie powzięlibyście mniemanie o kobietach,  
które się Bienaukami ( nigdy bowiem w zad- 
ney nie postały s z k o l e ) ,  nie książką (c zy ta ć  
bowiem nie umieią) żadnem innem obcowa­
niem, iak .tylko z rybami lub temu podobnem, i  
charakterem naroduwem ukształcone ? . P r z y ­
padek postawił mnie za krzesłem naypiękniey- 
szey z kobiet obecnych, lecz po tern chęć włas­
na przykuła mnie do mieysca. Tu,  gdz ie  z 
powodu nadobney przekupki niezwyczayny by ł  
t ł o k , nie mogła się słnżba z półmiskami do­
cisnąć. Dla tego podawałem tey piękności po­
trawy. T o  dało iey powód do tey grzeczney  
odezwy:  »M onsieur, vous śtes bien honnSte,« a 
następnie do rozmowy,  w któroy między innemi, 
w  stosowney ironii rzekła : » M a is , M o n tie u r ,
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j.arez vous d qui vous p a r le z?  Je su is une 
p o issa r d e .« Rzadkie iey duszy i ciała dosko 
nalośći , były przyczyną , żem zapomniał na 
iey s l a n , i zdało mi. s ię ,  żem w  Sa lonie  
Chaussee d ’ s ln t i n ,  w  którym nigdy nie ba— 
wiłem się przyiemniey.

Uroczystości  Chrztu zakończyły się. po­
święcaniem kanału- St. D e n i s  na sadzawce 
( Bassin ) de la. V ille tte  ( tuż przy. rogatkach 
B a r r ie r ć  (tegoż imienia). Te n  wodny festyn , 
po kióryin iuż z iego natury, ,  więcey  pr zy ­
jemności iak z wszystkich innych sobie obie­
cywano , był  w. naywłasciwszein. rozumieniu 
s łowa,  wodnym;,  cały dzień lał. deszcz  w  ma­
łych przerwach iak z konwi,.  T o  z ł e , ,  stało 
się tein, dotkliwszein ,, że  początek na godzinę 
12. zapowiedziany , ,  O 4- dopiero? nastąpił.. 
Tysiące ludu , stoiąc od 8: z rana do 6. wie­
czora na iednem mieyscu ,. po kilkakrotnie 
przemakało do nitki i znow od promieni, sło­
necznych obsuszało się. Właściwą uroczystość 
stanowiły gonitwy o zakład czółnami ,  pr ze­
bijanie włóczniami ryb i. t. p.. igrzyska. N a ­
stępnie popłynęła Królewska rodzina,  która1 
się pr zez  cały. czas igrzyskom z- pod prze­
pysznego na b r z e g u : sadzawki rozbitego na­
miotu przypatrywała,  z sadzawki przez kanał 
St ,  D e n i s , ,  przy huku, dział  i odgłosie Jań- 
czarskiey muzyki ,  a za nią niezl iczone mnóst­
wo balów do Miasta,  gdz ie  właściwy reli- 
giyny obrzęd poświęcenia kanału nastąpił. 
O pr ó cz  Król ews kie go ,  stały ieszcze z obu 
slrón sadzawki cztery namioty r o z b i t e , do- 
których tylko urzędnicy koronni, .  Parowie i 
Deputowani,  karty wstępu mieli. Publiczność- 
zaś stała ,. częścią? na stołach , stołkach , ław­
kach i beczkach podniesionych- do wysokości  
6 —  8 siążni na około sadzawki , blisko- mili 
obwodu maiącey ; częśćią. w  nieprzeyrzanem: 
rzędzie,  z obu? brzegów kanału-St.  D e n i s.

Nieco z d zieiów  W sch odn ich ,.

Z podarunków , które ieden-z  Królów In— 
dyyskich posłał był  Kalifowi Mahadi, Indy także- 
dwie flaszki napoiow cudownych.  W  iedney 
by ł  sok ,  do czernienia brwi i brod y ,  aby 
przez  to młodo wyglądać,  w  drngiey było opi- 
iatuin , uśuiierzaiące wszelkie choroby pocho­
dzące z Opilstwa i obżarstwa. Lecz  Mahadi 
n-ie przyiął  tych podarunków. „ W ie k ,  iest po­
rą rozumu rzekł  ón , do cz egóż  tak zasz­

czytne ukrywać znainiono? a człowiek roznrony 
żyie z umiarkowaniem i trzeźwo ; P r z y r o d z e ­
nie iest iego pierwszem prawem , .- iego tylko- 
przestrzega- prawide ł ,  nigdy mu nie- zadaie- 
gwałtu.  “

C .  K .  P r z y w i ł e j ą  i fa  w y n a l a z k i  w  
K r a i a c h  M o  n a r  e h  i-i k i j f s t r y i a o h i e y  

p o c z y n i o n e .

Nayiaśnieyszy Pan raczył  naywyższą uchwa­
łą swoią z dnia 16. .Września r. b. nadadź pod. 
prawnemi warunkami,  wyłączne w całey M o ­
narchii- przywileia ;

a ) Adr-yianowi Ludwikowi  Kawalerowi de- 
C o c h e l e t  posiadaczowi Dóbr  i rękodzielni­
kowi  we Francyi ,. a teraz w Wiedniu  znay- 
duiąceniu się,  przywi ley  pięćletuy na iego za 
nowy podany w yn al aze k , który1 w istocie na 
tern zasadzać się ma: » że mechaniczno - cy-
iindrowy^ruch czyl i  siły Helikoidowe , d« no- 
wey machiny-,., helikoidowską poprzeczną ma­
chiną sukienną zwaney ,. do- postrzygania su­
kien,  kaziinirków i .każdey  inney inaleryi weł- 
nianey użyć , i przez to ten zamiar osiągnąć 
można,  że użytek iego ieszcze pod dniein i4- 
Kwietnia i 8 i 8  uprzy wileiowaney machiny do 
postrzygania sukien baTdziey Upowszechnionym, 
a użycie strzyżenia na poprzek - między sukien­
nikami i fabrykantami sukien w Monarchii Aus- 
tryiackiey ile możności rozprzestrzeuionem zos­
tanie. «

b ) Jakobowi J a n e r i n g -  Garbarzowi w 
W y ższ ym  Laibachu i Kompaniscie Ludwika L e -  
g r a i n ,  fabrykanta skór wyprawy Augielskiey ! 
podobnież przywi ley pięeioletny na iego za* 
nowy podany wynalazek,  który cp do istpty 
zasadzia- się tna n a . tern : » że korę dębową 
( inateryiał skórę wyprawiającą ) zachownie od 
szkodliwego- wpływu powietrza atmosfery w 
całkowitych sztukach,  i takową w potrzebie 
oney użycia ręczną machina łupie na drobnie 
t rzas ecz ki , przez co oszczędza samego matę- 
ryiału i połączonych z tern wydatków a korę 
do wyprawy lepiey usposabią. Także z oszczę­
dzeniem drz ewa,  czasu i pracy za pomocą 
kotła parowego nadaie płynowi do \yvprawy 
urządzonemu temperaturę,  sainą wyprawę skó­
ry  bardzo ułatwiaiącą. «

E cdakcyia  F, K r a t t e r a ,  —  Drukiem . J. P i  11 e r  a.


